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A ŁÓDZKI 


Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu, 


O kim mówią w Łodzi? 


dyrektor fabryki 1. K, Poznańskiego, 
brał udział w: ostatnich pertraktacjach 


z sowiecką misją zakupów. 


Minister-łapownik 
skazany na 3 lata więzienia. 


Sofia. 7. 11. — Przebywający w Pra- 
dze b. minister bułgarski w gabinecie 
Stamboliiskiego Obov zosta! zaocznie ska 
zany na 3 lata więzienia į 8 lat pozbawie- 
nia praw za przyjecie łapówki w wyso- 
kości 35 tysięcy lewów. 

pakn 


Giełda 

DEPWSZA nezedg. warszawsha, * 
Holandja 241,32 
Londyn 29.07 
Nowy- York 5,96 
Paryż 23,84 
Praga 17,78 
Szwaicarja 115,61 
Sztokholm 160.55 
Wiedeń 80,54 
Włochy 23,6 1 
Douga nezedo. mapszawska. 
Dolar 8 09 
Trzoda pozedę, warszawska, 
Dolar M 6,95 do 6,10 


Tendencja mocna. 


Gdańskiej giełdy nie ótrzymaliśmy. 


Dolar w Łodzi. 


„W dam dzisiejszym na rynku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6.13, 6,14, Banki wymiany kuno- 
wały około godziny 12 ej efekty po kursie 
6,10 sprzedawały po 6.13, 6,14, 6,15. 

Tendenoja mocna. Podaż mniejsza. 
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WIECZORNE 


Dytodzi o godz. 2-0) po pol. 


| We Włoszech chciano ogłosić republikę 


Zamach przeciw Mussoliniemu miał być hasłem obalenia monarchii. 


Rzym, 7. 11. — Aresztowano tu szereg 
osób, podejrzanych o udział w planowa- 
nym zamachu na Mussoliniego. 

„Epoca“ dowiaduje się, iż spiskowcy 
mieli na celn obalenie monarchii i prokla- 
mowanie republiki. 

Ministerstwo spraw wewnetrznych 
wedle informacyj dziennika — posiada 
podobno dane, wskazujące na to, iż w 
przygotowaniu spisku uczestniczyło ob- 
ce państwo. 


ŚMIERĆ SPISKOWCOM' 


Rzym. 7. 11. — Dzienniki faszystow- 
skie domagają się od rządu wprowadze- 
mia kary śmierci przeciwko tym wszyst- 
kim „którzy podnoszą rękę na króla lub 
odpowiedzialnego męża stanu. 


ZANIBONI W WIĘZIENIU. 


Rzym, 7. 11. — Były deputowany Za- 
niboni, znajdujacy się obecnie w więzie- 
niu pod śledztwem, zachowuje sie w sto- 
sunku do otaczających go osób z zupełnie 
niezwykłym spokojem. tak. jak gdyby 
wszystko, co się dzieje wokół niego, nie 
dotyczyło wcale jego osoby oraz nic go 
nie obchodziło. 

Pozatem ciągle się uśmiecha, a w Tozmo 
wie jest niezwykłe uprzejmy. Wreszcie 
neguje on stanowczo oby miał zamiar 
zamordować Musso o: 

„Avanti“ twierdzi. że Zaniboni przed 
kilku miesiącami wystąpił z partii socja- 
Istycznej. 


NAROŻFŃSTWO W KATEDRZE 
ZA OCALENIE MUSSOLINIEGO. 

Z Warszawy donoszą: 

W poniedziałek o zodz. 11 rano odbe- 


Gdyby w reku 1914 istniała 
Liga Narodów — nie byłoby 
woiny światowej. 
Optymizm Anglików. 


Londyn, 7 11. (PAT) W mowie, wy 
głoszonej w Houdsfieldd lord  Oksfo 
Asquit podkreślił dobroczynny wpływ 
Ligi Narodów na biek spraw europej- 
skich, którego dowodem było zażegnanie 
ostatniego konfliktn bałkańskiego. 

Gdyby energiczna Liqa istniała mię- 
dzy rokiem 1908 — 1913. nie byłoby zd 
niem lorda Asquitła — doszło do wybu- 
chu największej wojny naszych czasów. 


Czeski kapitan-pilot szpiegiem 
sowieckim. 


Praga, 7. 11. — Czeski kapitan lotnic- 
twa Otto Kraemer został -aresztowany 
pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosji 
sowieckiej. 
ymywał on stosunki z kilku człon- 


im informacyj o organizacji czechosłowac 
kej armji i o stosunkach wojskowych w 
Rumunii. 


„ Wiechmana. 


ię w Katedrze św. Jana uroczyste 
eństwo dziękczynne — zorganizo- 
wane przez tutejszą kolonię włoską z po- 


wodu szczęśliwego udaremnienia zama- 
chu na życie prezesa ministrów p. Musso- 
liniego. 


latang elektrowni na szali rozstrzygnięć 


Ministerstwo Pracy prosiło przedsta- 
wicieli Związków Użyteczności Publicz- 
nej, ażeby w stanie takim jak dotychczas, 
w związku z interwencją premiera Grab 
skiego, wyczekiwać decydującej odpowie 
dzi. 

W związku z powyższem od rana na 
terytorium Elektrowni odbywają się ma- 
sowe zebrania pracowników, do których 
przemawiają ich przedstawiciela 


Z OSTATNIEJ CHW--*. 
Dowiadujemy się, iż do Zarządu Elek 


trowni nadesłano, telegram z Inspektora 
tu Pracy w Warszawie, który zawiada- 
mia, iż w stolicy odbywa się posiedzenie 
w sprawie zlikwidowania zatargi, w któ- 
rem biorą udział Minister Przemysłu | 
Handlu, Minister Pracy i Opieki Społe- 
cznej i Minister Spraw Wewnętrznych. 
Prócz tego prezes zarządu Elekirowai- 
Łódzkiej p. Skulski oraz posłowie Barli- 
cki, Ziemięcki i Żuławski. 


Niemczyzna w ministerstwie Kolei. 


Z Warszawy donoszą: 

W związku z oczekiwanemi wyhora- 
mi na delegatów robot w kolejowych 
polskich kolei państwowych na teryto- 
rium w. m. Gdańska wydawane są przez 
różne ugrupowania liczne odezwy. Sto- 
smikowo jednak najliczniej rozdawana 
jest i rozklejana odezwa. podpisana przez 
dotychczasowego delegata robottików p. 
W odezwie tej autorzy 0- 
dezwy twierdzą, że polskie zwiazki zawo 
dowe doma: dydatów na de 

polskiego, pod- 
i „auch sehr gut 


in Warschauer Ministerium verstanden 
wird". 

Pan Wiechman na wiecach, zwalcza: 
jac polskich kandydatów, stwierdza z du 
mą, że nie zna polskiego języka i że w 
ministerstwie kolei żelaznych w Warsza- 
wie wszyscy najchętniej po niemiecku 
rozmawiają. 
est w Gdańsku rozumiana polska 
dla niego kurtuazj: Wyzyskiwanie jej 
dla celów szowinistycznych wskazuje na 
potrzebe odpowiadańia Gdańskowi pięk- , 
nem za nadobne. 


Ogólny widok Damaszku, który jest obecnie ostatnim punktem oporu Francji w Sycji 


| 
H 
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Tistnkcja w Sgjnie 


Sejm polski pozwala się dobijać garstce 
warchołów, wyzwolonych ze wszelkich 
drobin nawet zdrowego rozumu. Czego 
bowiem chce „Wyzwolenie“?  Utrudnić 
Sejmowi przeprowadzenie uchwalenia u- 
stawy o reformie rolnej? Nie pozwałać 
na spełnianie przez Sejm jemu powierzo 
nej przez Konstytucję pracy ustawodaw= 
czej? Doprowadzić Sejm do ostateczne- 
go absrrdu? Mamy wrażenie, że „Wy- 
zwolenie* samo nie wie, czego chce. do 
czego dąży. Bezmyślna bierność. zdanie 
się na brudne nurty dziwnego wschodnie 
go fatalizmu. 

Obywatel polski, który się otrząsnął 
z malięny wywrołowej i który żąda od 
Ciał Państwowych rzetelnego spełniania 
obowiązków. nie zrozumie niędy, jak 
Selm mógł pozwolić na ten terror, jakiego 
się na nim dopuszcza „Wyzwolenie“. Nie 
zrozumie też tej bezmyślnej bierności, ja 
ka owinęła niektóre stronnictwa. „Wy- 
zwolenie”* chce doprowadzić ideę Sejmu 
do absurdu. 

Reforma rolna jest koniecznością pań- 
stwową. Na to godzą się wszystkie umy- 
sły. Reformy rolnej chce rzekomo t „Wy- 
zwolenie*, ale nie chce dopuścić do jej u- 
chwalenia. Oczywista, reforma rolna, ja- 
'ko ustawa musi być wynikiem koniecz- 
nvch kompromisów, jako wypadkowa 
stronnictw polskich. Żadne bowiem stron- 
nictwo 'nię posiada takiej większości. w 
sejmie, ażeby mogło swemi głosami po- 
stanawiać ustawy. Pamiętać jednak trze- 
ba, że tak prawo, jak i ustawy można ła- 
twiej zmieniać, niż charaktery. Może tedy 
nie uda się sejmowi zmienić temperamen- 
tów „wyzwoleńczych*. ale może „Wy- 
zwoleniu* mogłoby się udać zmienić usta- 
wę o reformie rolnej w formie nowelizacji, 
gdyby po jej uchwaleniu znalazło dla swo- 
ich poglądów i wniesionych poprawek do 
"stiwy większość w sejmie. Taką więk- 
szość mogłoby „Wyzwolenie“ uzyskać ro 
zumną taktyką parlamentarną, a mie bur- 
dami, które uragają wszelkiemu zdrowe- 
mu rozsądkowi, które podkopnią sejm, 
podkopują państwo. nie daiac mu koniecz- 
nych ustaw, nie dopuszczając do normal- 
nych prac ustawodawczych. 

Powtarzamy, łatwiej jest zmienić 
prawa i ustawy, niż charaktery. Byłoby 
dobrze, gdyby stronnictwa sejmowe ze- 
chciały się nad tą prawdą złębiei zasta- 
nowić. Sama ustawa o reformie rolnej bę- 
„dzie wymagała bogatej nowelizacji, gdy 
isię będzie chciało nadać jej krew i ciało, 
czyniąc z niej instrument życiodajny i do 
polskiego życia państwowego dostoso- 
walny. W. W. 


Nie zamach, lecz polowanie 


Prasa krakowska uczyniła wiele ha- 
łasu w sprawie rzekomego zamachu na 
gen. Szeptyckiego, do którego jakoby 
strzelano między Myszkowem a Porajem 
gdy jechał pociągiem z Krakowa. Poda- 
jąc wiadomość o wypadku, zaznaczył 


my, że jest to prawdopodobnie wybryk 
łobuzów. 
Dochodzenie policyjne  ustaliło, że 


strzał do wagonu, w którym jechał gen. 
Szeptycki, był rzeczą przypadku. 

Mianowicie bawiący na urlopie żoł- 
nierz, Jan Knapik, polował w lesie, strze- 
lając z karabinu. Zabłąkana kula trafiła 
w przedział I klasy, w którym siedział 
gen. Szeptycki, 

Knapik został zatrzymany. 


Ostatnia wiadomość 
w sprawie zatargu 
Elektrowni Łódzkiej. 


TELEFONEM Z WARSZAWY. 

W sprawie zlikwidowania zatarzu E- 
„ektrowni dowiadujcmy się, że Premier 
‘Grabski wezwał natychmiast na konie- 
rencję przedstawicieii Centralnego Związ 
ku Pracowników Użyteczności Publicz- 
mei w Polsce. Po konferencji będzie prze 
stana natychmiastowa odpowedź do Dy- 
wekcji Elektrowni w Łodzi. 


„ŁÓDZKIE ZCHO WIECZORNE”, 


— dnif 7 listopada 1925 roku. 


ża kulisami 


zatargu w Elektrowni. 


N.P.R. przeciw P.P.S. 


Obecny zatarg w elektrowni Wwy- 
wołał silne animozje między członka 
mi dwóch rywalizujących ze sobą 
związków robotniczych: PPS i NPR. 

Organ NPR — „Praca“, zamiesz- 
cza w dzisiejszym numerze pod tyłu 
łem „Zamet w elektrowni“ następu- 

„ jący artykulik: 


Nowy Zarząd Elektrowni zwolnił z 
pracy z  sześ. ”miesieczną  odprawą 
trzech pracowników: Andrzejaka, Rapal 
skiego i I. Zakrzewskiego. Nie znamy 
motywów, które zarząd do tego skłoniły. 
Ponieważ jednak ci panowie są wybitny- 
mi członkami klasowego związku zawo- 
dowego. a dwaj z nich są przywódcami 
PPS w Łodzi. a na terenie elektrowni rej 
wodzili i jak zwykle teroryzowal robot- 
ników innych przekonań — przeto nic 
dziwnego, że obecnie gdy widzą, że pali 
im się grunt pod nogami — narobili na ca 
ła Łódź wielkiego hałasu, a w samej e- 
lektrowni wywołali strajk włoski. Jak 
zwykle wysunięto za pretekst interesy 
robotnicze. Jest to jednak tylko pretekst. 
Głównie zaś chodzi o to, aby przestra- 
szyć Zarząd elektrowni, by ten zaprze- 
stał rugować fowarzyszy z dobrych po- 
sad i by pozwolił się im rządzić nadal w 
elektrowni. 

Że tak jest a nie inaczej, to najlepszym 
dowodem służą fakty następujące: 1) Za- 


rząd Związku Klasowego w osobach pp. 
Andrzejaką i Zakrzewskiego zgodził się 
na zmianę statutu Kasy emerytalnej przez 
nowy Zarząd elektrowni; 2) Zarząd 
Związku Klasowero zgodził się na redu- 
kcje 16 robotników. Gdy chodziło o zwy 
kłych szarych robotników, to mikt się o 
nich nie upominał dopiero gdy tknięto tu= 
zów partyjnych, dopiero wówczas po- 
wstał wielki krzyk, że rzekomo robotni- 
kom dzieje się krzywda. Tymczasem nie 
chodzi tu naprawdę o żadne interesy ro- 
botnicze a posady d'x 3 urzędników. Je- 
steśmy najęłębiej przeświadczeni, że za 
cenę powrotu tych trzech panów na po- 
sadę — Związek Klasowy zgodziłby się 
na dalszą redukcję 16 nowych robotni- 
ków. I gdyby fo nastąpiło niktby nie po 
myślał ani o żadnym proteście, ani też 
strajku włoskim. Robotnicy elektrowni 
widzą teraz, że Związek Klasowy ma 
dwie kategorie członków, jednych któ- 
rych można jak baranów redukować i 
drugich wyższego stopnia, w obronie któ 
rych urządza się awantury. , 


Ogół zaś powinien wiedzieć, że fo co 
się dzieje w elektrowni wbrew temu 
wszystkiemu, co o tem piszą gazety fał- 
szywie informowane, sprowadza się do 
obrony posad trzech urzędników i nic 
więcej. ir 


TX a Yo Ta 


„PROCES STEIGERA. 


Przeciwieństwo między policją polityczną i kryminalną 


W procesie Steigera zachodzi cieka- 
wa okoliczność — oto zarysowuje się pe 
wne przeciwieństwo między dwoma od- 
łamami policji — policji kryminalnej i 
pólicji politycznej. 

Gdy policja kryminalna twowska od 
pierwszej chwili zgrupowania poszlak o 
zamach na Prezydenta skupiła uwagę na 
Steigerze, jako najbardziej poszłakowa- 
nym — policja polityczna trzymała się 
innej taktyki. 

Nie mówimy o takim reprezentancie 
tej policji, jak podkom. Suchenek, albo- 
wiem jego rola w tym procesie jest nie- 
jasna. chodzi nam o zeznania 2 przedsta- 
wicieli policji politycznej — insp. Swolkie 
nia, oraz insp. Sawickiego. 

Poważne zeznania p. Swolkienia były 
referatem politycznym śledztwa, albo- 
wiem postawił on hipotęzę: żydzi nie. 
w interesu w organizowaniu zama- 
chu. 

Zatem żyd sjonista, Steiger, zamachu 
nie popełnił — chyba — chyba że był „za 
maskowanym komunistą*, bo, zdaniem p. 
Swolkienia, tylko Rusini i komuniści mo- 
gli mieć interes polityczny w urządzaniu 
zamachu. 

— Na zasadzie moich wiadomości za- 
mach wyszedł z kół rusińskich — twier- 
dzi p. Sawicki. 

To idzie jeszcze dalej. Steiger nie jest 
przecież „zamaskowanym ukraińcem*. A 
zatem?... 

Ale w zeznaniu p. Sawickiego są luki. 
które dowodzą, iż okuląry rozpatrywania 
przestępstw pod kątem li tylko politycz- 


Łałdactwa 


Ze Lwowa donoszą: 

Przepis odprowadzania waluty obcej, 
otrzymywanej zagranicą, do „Banku Pol- 
skiego“ omijają oszuści eksportowi w ten 
sposób, że zakupują certyfikaty w ban- 
kach anorimóowo i sprzedają exporterom 
rumuńskim po 100 złotych. Ci exporterzy 
wysyłają te certyfikaty razem z towarem 
a na granicy powinna straż graniczna ten 
certyfikat odesłać do „Banku Polskiego". 
by bank wiedział. że towar już przeszedł 
granicę i że „Bank Polski“ ma do zażą- 
dania od tego, który towar wysłał, ob- 
cych walut. 

Istotnie te certyfikaty odsyłano do „Ban 


nym osłabiają czasem zdolność patrzenia. 
Oto na pytanie przewodńiczącego sądu, 
dlaczego twierdzi, iż w dowodzie winy 
Steizera są poważne braki, p. Sawicki mil 
czy i umotywować tego nie potrafi. 

Ten konflikt dwu policyj: kryminalnej 
i politycznej, konflikt, którego oflarą pa- 
da policja kryminalna, jako że w tej wal- 


ce jest słabsza, jako że niema ona popar- * 


cia dla swoich koncepcyj w orgańach cen- 
tralnych, gdy. przeciwnie, policja polity- 
czna ma je w całej pełni — ten konflikt, 
powiadamy jest zastanawiający, ale 1 nie- 
co gorszący. Należałoby życzyć sobie, a- 
by samo dochodzenie i jego ocena i wre- 
szcie przewód sądowy wolne były od u- 
bocznych tendencyi. 

Polityczne hypotezy w tym procesie 
niewątpliwie, na bogatym materjale opie- 
ral p. Swolkień, to też będą one miały dla 
procesu swoje znaczenie, wszelako ironi- 
zowanie wyników śledztwa kryminalnego 
przez p. Sawickiego nie bedzie uważane ni , 
gdzie za budujące widowisko. 

Dnia 22 listopada 1918 roku żydzi wal- 
czyli we Lwowie przeciw polskiemu woj- 
sku, stanąwszy po stronie Rusinów. 

Są głosy, że nie mieli w tem politycz- 
nego interesu. 8 

A jednak strzelali!! 

I gdyby ktoś postawi: dziś hipofezę, 
że nie mogli strzelać, bo nie mieli w tem 
interesu, każdy z nas by się śmiał. 

Dlaczego? 

Bo w tei sprawie mamy orzeczenia 
świadków wiarozgodnych, a to jest moc- 
niejsze od mózgowej hipotezy. 


walutowe. 


ku Polskiego”, ale ktoś wykradał je z ko- 
respondencji i rzucał do kósza. 

W ten sposób exporterów nie kontro- 
lował nikt „by waluty obce: wvinieniali w 
„Banku Polskim“. Oto. jeden z powodów, 
dlacezgo złoty spadał, bo „Bank Polski“ 
nie miał dewiz, których z exportu mógł 
się spodziewać, Manipulację te w War- 
szawie i we Lwowie, a może w całej Pol- 
sce prowadzono na dużą skalę w szcze- 
gólności w dziale exportowym bydła i zbo 
ża 


"We Lwowie całe to oszustwo prowa- 
dzili exporterzy bydła Graubart i Stiefel. 


„Gazeta Poranna Warszawska“ wystą 
pije przeciw formom walki, które ostatą 
nio zapanowały w naszem życiu publicz 
sem, i 

Walka z rządem pewnych jedno- 
stek posuwa się tak daleko, że świa- 
domie utrudnia się mu pertraktacje o 
pożyczki zagraniczne przez sączenie 
do uszu pośredników zagranicznych 
tendecyfnie złośliwych informacyj — 
W ten sposób, niebywały. dotad w na 
szych stosunkach, a niepraktykowa- 
ny w żadnem państwie, dąży się do, 
zupełnego sparaliżowania rzadu | do 
postawienia społeczeństwa w sytua- 
cii przymusowej szukania ratimku 
za wszelką cenę, byle gdzie u kogo- 
kolwiek. i 

Jeżeli zwrócimy uwagę na roz- 
miary, jakie przybiera walka p. PI} 
sudskiego przeciw gen. Sikorskiemu; 
która musi z konieczności złebokię 
wrażenie wywoływać w korpusie 07 
ficerskim naszej armii i siąć watpli- 
wości, czy istnieie naprawde władza 
j autorytet w wojsku, czy też wszyst. 
ko już wolno każdemu mówić i pisa 
o zwierzchności, to. trudno sie skon- 
statować, że maty dd czynienia ze 
Świadomem* szkodniótwem publicz- 

(nem i nie wezwać tych: którzy je m 
prawiają do opamiętania się, póki je- 
szcze czas! __ / A 


„Kurier Poznański“ zwraca uwagę m 
ostatnią enuncjacje Stresemanna, która 
zaprzecza wszelkim gwarancjom niemie- 
ckim dla Polski: 

„W traktatach z Polską i Czecho- 
słowacją — niema nic takiego, co o- 
znaczałoby Jakieś uznanie niemie: 
ckich granic wschodnich. Francja 
w stosunku do Polski I Czechostowa- 
cji niema żadnych specjalnych praw 
poza temi; które wypływala ze zwy- 
kłej przynależności do Ligi Narodów 
W tym wzeledzie nie jesteśmy nl. 
czem związani”. 

W tych warunkach należy poważ: 
nie zastanowić się, a nawet wprost 

na konieczność wyciągnie- 
sekwencyj przez rząd polski, 
Na słowa Stresemanna, że Niemcy 
nie uznają granie wschodnich, z pol- 
skiej strony pówinna nastąpić reak- 
cja natychmiastowa z dokładnem po' 
wolaniem się na słowa te jako na po. 
wód. Jest to jedvna metoda, która 
Niemcy zrozmnłeją, wszystkie inne 
poczytają one za słabość. 


Zebranie. Związków 
Chrześcijańskich. 


Wczoraj odbyło się o godz. 7 wiec 
zebranie delegatów i pob. Chrz. Związ- 
ków Zawodowych, na którem uchwalo- 
wo relację, wzywającą rząd i społeczeń- 
stwo: do ostrej walki z ujawnionemi ostat 
nio nadużyciami w urzędach i instytu- 
cjach państwowych. 

Pozatem uchwalono wezwać fczynni- 
ki miarodajne do powiekszenia ilości biur. 
dokonywujących rejestracji i wypłat za- 
siłków dla bezrobotnych, jakoteż we- 
zwać klub poselski Ch. D. do przeciwsta' 
wienia się projektowi zamiany zapomóg 
pieniężnych na zapomogi w naturze. 


( ZE STOWARZYSZENIA ROBOTNI- 
KÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH. 


Staraniem Stow. Robotników Chrz 
w niedzielę. dnia 8 listopada b. r. odbędą 
się zebrania - pogadanki+w niżej wymie- 
nionych oddziałach: 

w oddz. „Zarzew* o godz. 4.80 po poł 
referent red. Stefan Szumows 

w oddz. „Dąbrówka o godz. 4.30 pr 
południu referent p. T. Dąbrowski; 

w oddz. „Widzew“ o godz. 4.30 po 
połud. ref. prof. Wojakowski i p. Fijał: 
kowski. 


——— 


EZ. PEZET" 
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„ŁÓDZKIE FOKO WIECZUPNE" — dnia 7 listopada 1925 rok. 


Przykre rewelacje Polaków amerykańskich o dawnej je 


Patrzyli na kraj rodzinny przez okulary zimnego materializmu. 
Wiele jednak gorzkich prawd znalazło się w ich sprawozdaniach. 


Przed kilku miesiącamt przybyła do 
Polskt wycieczka Polaków-lekarzy z A- 
merykł. Wycieczka ta miała charakter 
turystyczny. Rodacy nasi z za Oceanu 
przejechali całą Polskę własnymi samo- 
chodami, chcąc się zorjentować w wa- 
runkach życia i pracy. 

Już w czasie pobytu nie taiti swego 
rozczarowania z powodu szeregu trudno 
ści, z jakiemi się spotykali ze strony biu- 
rokratycznej administracji i z powodu 
wyzysku, który dawał się im dotkliwie 
we znaki. 

Echa tych wrażeń naszych rodaków, 
dochodzą nas z za Oceanu. Oto wycho- 
dzący w Cicago „Dziennik Zwłązkowy”*, 
podaje sprawozdanie z odczytu, jaki wo- 
bec Polonii Chicagowskiej wygłosił jeden 
z wybitnych pracowników społecznych 
w Ameryce i znany chirurg Dr. Kalisz. 
Jego sąd o życiu w Polsce nosi cechy 
iednostronności i jaskrawości. 

„W Polsce trzeba się mieć na każdym 
kroku na ostrożności”, taki przykry wnio 
sek wypowiada dr. Kalisz, poczyniwszy 
kilka smutnych dla siebie doświadczeń 
przy zakupnie benzyny do samochodu. 

Podkarpacie odbudowuje się po woj- 
nie i wylewach, ale jedyna zmiana archi 
tektury to brak krów w pokojach”. 

„Wobec marnycii zarobków i szalo- 
nej drożyzny, wobec zastoju w przemy- 
śle i braku pomysłowości życie w Polsce 
jest nie do pozazdroszczenia. Fachowiec 
zarabia od 2 do 5 złotych (!) a zwyczajny 
obiad kosztuje przynajmniej 2 złote. Dla- 
tego żebraków jest mnóstwo. 

Nadmiar intelegencji nie chcącej się 
brać do handlu i przemysłu to druga bo- 
łączka. 

Wódka w Polsce marna (?!) piwo nie- 
złe. 

Sejm Polski robi wrażew'> --zykre. 
Sala zwykła, za pojedyńcza. Wszyscy 
rozmawiają równocześnie, nic nie sły- 
chać, nikt nie wie v co się rozchodzi. Po 
słowie ubrani niżej krytyki, jednem sło- 
wem obraz nędzy i roznaczy. 

Wojna celna Polski z Niemcami to 
nonsens. Z jej powodu kopalnie stoją. 
Niemcy. to ludzie przyjacielscy (112) wy 


rozumiałi (!!) i mądrzy. Polacy nady- 
mają się i chcą pokazać Niemeom co ło 
mogą zwojować. Ale zato po stronie nie 
mieckiej dobrobyt (?), na polskiej nędza. 
Reforma rolna kompletem fiaskiem. Par 
celacja majątków to klęska. Oddano lu- 
dziom ziemię, którzy albo nic nie produ- 
kują, albo tyle aby się z biedą wyżywić. 

Jednem słowem, Polska, ta nasza ko- 
chana, to nie jest Polska dawna. Jednej 
rzeczy dobrej w niej niema. Sami oszt- 
ści i złodzieje, ludzi r" 


*raktyczni 1 nis- 


zgrabni, zaroztmialcy, teniuchy 1 głupcy. 
Jak z powyższego zakresu wynika, 
dr. Kalisz wystawi? Polsce nieszczególne 
świadectwo. Sąd to ostry, bolesny, tem 
boleśniejszy, że z ust rodaka pada. Cierp 
kle słowa, może bez głebszero wniknię- 
cia w trześć życia polskiego, de"-źnie po 
czynione doświadczenia, zbyt kanciasto 
ujęte wrażenia, uogólnione fakty, z któ- 
rymi obserwałor się zełknął. LZ 
- A to, coo mówi już o Niemcach jest 
wprost straszne, 


— Panie doktoi ze, znów czuję się gorzej. 


— Apetyi macie? 

— Mam. 

— Sen macie? 

— Mam. 

— A dziesięć złotych macie? 
— Mam. 


— To włóżcie mi je w rękę za poradę i 


Boli mnie coś w okolicy serca. 


idźcie do djabła. 


EEEE E Z ERY AERO TREE NTT EESE A AOSA 
Wyjazd Pana Wojewody Darowskiego do Radomska. 


Z Radomska donoszą: 

Dziś o godz. 10 rano przybył do Ra- 
domska z Łodzi pan Wojewoda Ludwik 
Darowski. Po przywitaniu pana woie- 
wody w lokalu Sejmiku Pow. i w sali po 


siędzeń Rady Miejskiej o godz. 12-ej na- 
stąpił odjazd samochodami do wsi Do- 
bryszce, gdzie o godz. 1.30 odbyło się 
poświęcenie kamienia węgielnego nowej 
szkoły rolniczej. 


Str. 5 


Zaprzestano burzyć 
Warszawę. 


Z Warszawy felefonują: 

Niefortunne wysadzanie w powietrze 
części Soboru, zwróciło uwagę facho- 
wych władz wojskowych, które połeciły 
wstrzymać dokonywanie dalszych wysa: 
dzań. 

Komisja wojskowa nadeszła akuratnie 
w chwili, kiedy zakładano dwa nowe ta- 
dunki o bardzo dużej sile, które mogły 
wyrządzić olbrzymie szkody w okolicz: 
nych budynkach. 


x—— 


Niemcy nie śpieszą się 
z zawarciem traktatu 
handlowego. 


Główny atut w naszym ręku — 
sprawa opiantów — wygrany 
nieopatrznie przed decyzją. 


Berlin, 7. 11. — Prasa niemiecka publi- 
kuiąc wiadomość z Warszawy o ewen- 
tualnem zawieszeniu broni w woinie cel- 
nej, komunikuje na podstawie oświadcze- 
nia M. S. Z. że do tego nie doszło. 

Doręczona została tylko niedawno no: 
wa polska taryfa celna, która nawet nie 
została jeszcze przetłunączoną. 

Po zbadaniu taryfy — mówi komuni- 
kat — będzie można stwierdzić, czy obe- 
onie uda się stworzyć nową podstawę dla 
jakichkolwiek nowych rokowań. 

Polska delegacja pod przewodnictwem 
Prądzyńskiego przybyła do Berlina. Do- 
tychczasowe rokowania nie doprowadziły 
wogóle do żadnego porozumienia, ponie- 
waż delegacja niemiecka z d-rem Lewal- 
dem na czele, nie otrzymała jeszcze instru 
kcyj. 

Zapowiedziana na dzisiaj wizyta pana 
Prądzyńskiego u p. Lewalda, ER w 0- 
słatniej chwili odwołana. 


Dorożkarska bojówka. 
Napad na autobus w Chrza- 
nowie. 


Z Krakowa donoszą: 

Walka i zawiść konkurencyjna dopro- 
wadza czasem do nieobliczalnych eksce- 
sów. 

Oburzający taki fakt miał miełsce w 
Chrzanowie na rynku, gdzie dorożkarze 
miejscowi napadli na autobus, kursujący 
między Chrzanowem a Trzebinia. Wożow 
niczy mistrzowie bała wybili szyby w at; 
tobusie i kilku pasażerów dotkliwie po- 
bili. 

Na rozpaczliwe krzyki napadniętych 
zbiegli się ludzie, ale przez całe pół godzi- 
ny obleżenia i bombardowania auta — 
nie ziawił sie ani jeden policłant, by nie- 
bezpiecznym ekscesom kres położyć i u- 
ciemiężonych podróżnych uwolnić z prze 
mocy zacietrzewionych drymdziarzy. 

Autobus, jak ruchoma twierdza. zdo- 
był sie wreszcie na strategiczny manewr 

przebił się przez oblegających i popędził 
przed budynek policji państwowej, gdzie 
prześladowcy puresa e już ścięać. 


Odrobinę ciszej! 
O to was prosi spokojny 

mieszkaniec Lodzi. 
Jesteśmy zwole 
adoratorami rowerów : 
miochodów, ale pod warukiem. że ich wła- 
ciele, czw kierowcy" nie narażają na 
żka próbe nerwów przechodniów. — 
A tak właś qdzają się prze 3 


iikami ba — n 
mofocyklów 


u 
panowie właściciele rumaków stalowych 


i niestalowych. Piekielny huk motorów 
i wycia syren tworzą laka zawieruchę to- 
nów, że formalnie uszy puchną. 

Byłoby dobrze, gdyby te bezpłatne kon 
certy kakofoniczne nieco poskromionoa. 


eM 


Spryt i szczęście. 


TATRY, „olski, analfabeta 
Jan cik, (w butach i 
meloniku) dorobił się w 
czasie wojny na handlu 
nierozacizną miljonowego 
majątku. Naturalnie w 
krainie wszelkich możli 
wości — Ameryce Na le- 
wo jego „piśmienny” se» 
kretarz. 


Rośliny widzą. 


Wrażliwość roślin na światło, 


» Niedawno obiegła pisma świata wia- 
domość że uczony hindus sir Jagadis Chan 
dra znalazł środek umożliwiający badanie 
nieprzezroczystych ciał bez pomocy pro- 
mieni Roentgena. Pisano, że wynalazek 
jego umożliwia prześwietlanie ciał, które 
były niedostępne nawet dla promieni X. 

Przy pomocy całego szeregu mozol- 
nych eksperymentów. Jagadis Chandra 
zdobył dowody, że przeważna ilość roślin 
obdarzona jest organem widzenia, co in- 
nem słowy ozùacza, że rośliny są wrażli- 
we na światło. Popularnie rzecz określa- 
jąc, możnaby powiedzieć, żę rośliny wi- 
dzą. Skonstatowanie tego faktu nie była- 

nowem i nadzwyczajnem. po- 


dza on wyższą wrażli- 
tło, aniżeli wrażliwość 
o. Rośliny mogą reagować na 
promienie niedostępue dla ludzkiego apa- 
ratu widzenia. 

Sir Jagadis Chandra, niezadowolony z 
tych teoretycznych tylko wyników swych 
badań, zaczął pracować nad konstrukcją 
aparatu, który nazwał „Superretina*. — 
Ten aparat, który można określić jako „na 
doko“ reaguje na promienie świetlne i 
fale niewidzialne dia normalnego oka. — 
Chodzi tu o owe promienie, znane w nau- 
ce pod nazwą „niewidzialnego światła”. 
Niewidzialne nin te same własności co wi- 
dzialne i skłąda się z bardzo krótkich fal 
elektrycznych. 

Własności tych fal poddane zostały 
badaniu. przez hinduskiego uczonego, któ- 
ry wyniki swych prac ogłosił w wyczer- 
pującej broszurze, czytanej na posiedzeniu 
londyńskiej Akademji nauk ścisłych. Nie- 
które materje pochłaniają iatło niewi- 
dzialne i przez absorbowamie krótkich e- 
lektrycznych fal, stają się te ciała prze- 
zroczystemi. Na stwierdzeniu tego faktu 
polega właściwie cała praktyczna war- 
tość odkrycia hinduskiego biologa. 

Sir Jagadis Chandra na posiedzeniu 
przyrodniczego towarzystwa w Bombaju 
wykonał cały szereg zadziwiających eks- 
perymientów z nieprzejrzystemi ciałami, 
absorbującemi ciała miewidzialne i stają- 
semi się przez to przejrzystemi. 

Przy pomocy aparatu swej konstrukcji 
Jagadis Chandra uczynił przezroczystą 
ę o 600. stronach. 


Sir Jagadis Chandra uważa dotychcza 
sowe wyniki swych badań za skromny 
początek, a dopiero dalszy ciąg ma przy- 
nieść mnóstwo nowych ważnych zdoby- 
czy dla nauki, 


NADTETE FCHN_WIFCZODNF* — dnia? listopada 1925 rokit: 


Żarłoczność zwierząt nie zna granic. 
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Charakterystyczne wypadki, 


Historia o Jonaszu powtarza się często 
w świecie zwierzęcym. Znakomity chi- 
rurg angielski dr. Biand Sutton cytuje w 
książce swojej następujące zdarzenie z r. 
1771: 

Pewnego razu wieloryb schwytany 
na harpun. przeciął łódź na dwie części. 
Jednego z rybaków, Jenkisa złapał wielo- 
ryb za głowę i wciągnął do wody. — Za 
chwilę jednak wynurzył się na powierz- 
chnię i wyrzucił rybaka nieco kontuzjo- 
wanego, ale stosunkowo mało pokaleczo- 
nego. 

Rekiny znane są z tego, iż zdobycz 
swoją żywcem połvkają.. Czasem, copra- 
wda. drogo to przypłacają. Darwin w cza 
sie podróży na statku Beagle w 1832 r., 
spostrzegł rybę pokrytą kolcami. które 
zazwyczaj płasko na niej leżą. Niekiedy 
napiwszy się za dużo wody pęcznieje, sta- 
je się okrągłą, a wówczas kolce na niej 
podnoszą się i robi wrażenie jeżozwierza. 
Mimo rozwiniętych organów trawienia, 


rekin z taka zdobyczą mie da sobie rady. 
Gdy ia połknie. ryba się najeży i poro- 
zdzierawszy ściskające ją wiiętrzności 
wydostaje się na wolność. 

W Alasce zdarza się często, że psy po- 
tykają zamrożone ryby. Ogrzawszy się 
we wnętrzu psa, ryby te ożywają. wów- 
czas pies wyrzuca żywe stworzenia, pod- 
czas gdy połknął jedynie kawałki lodu. 

Jak wiadomo, węże chętnie połykają 
żywe stworzenia. w szczególności żaby. 
które moga być jeszcze uratowane, gdy 
się węża zabije. jak o tem opowiada Kip- 
ling. Niekiedy weże zjadają się między so- 
ba. Pewnego razu wąż boa, mający jede- 
naście stóp długości, złapał gołębia. Drugi 
boa, długości tylko dziewięciu stóp, poza- 
zdrościł mu zdobyczy i schwycił gołębia 
z drugiego końca. Drogo przypłacił takom 
stwo. albowiem nie chcąc puścić zdoby- 
czy, został również połknięty przez swe- 
go mocniejszego „brata“. 

Gi 


Szał żółtolicych pań. 


Modny taniec na wschodnie temperamenty dziala zabójczo. 


Mania tańców ogarnęła państwo wscho 
dzącego słońca do tego stopnia, że nawet 
Japonki z dobrych rodzin wymykają się 
pokryjomu j uczęszczają do dancingów, 


Krateczki sądowe. 


fen 


iomniczy napastnik z gratym kijem w narii. 


Powrót pary małżeńskiej po chrzeinach. 


Niesamowitą, zaiste, przygodę Miał 
pan Stanisław Czaja, zamieszkały przy 
ulicy Szosa Pabjanicka 14. 

O godzinie 1-ej po północy w dniu 30 
sierpnia roku bieżącego opuszcza wraz Z 
małżonką swą gościume progi domostwa 
przy ulicy Fijałkowskiej 17, kędy zapro- 
szono go na chrzciny do brata. Zabawa 
była elegancka, z bięlem i fasonem, tu- 
dzież z mnogością wszelakiego rodzaju 
spirytualii. Nieco tedy podchmieleni wra- 
cali do domu państwo Czajowie. Orzeź- 
wiające powietrze sierpniowe zrobiło im 
dobrze, w humorach przeto byli znakomi- 
tych. 

Nagle przystąpił znienacka do pana 
Czaji jakiś po cywilnemu ubrany osobnik 
z grubym kijem w garści. 

Idziesz ty do domu, czy nie? zapytał 
grzecznie zdumionego Czaję. który poczuł 
się srodze dotknięty i spytał owego goś- 
cia, kim jest właści 


Zasuszony Kwiat pomarańczy. 


Sielanka wielkiego poety nad jeziorem w Locarno. 


Historja ta zdarzyła się w r. 1813. — 
Przybył wtedy do słynnegosdziś Locarno 
młody i piękny młodzieniec, późniejszy 
wielki poeta francuski Alofns Lamartine. 

W kościele Madonny del Sasso ujrzał 
Klęczącą przed ołtarzem piękną dziewczy 
nę. którą już raz napotkał nad jeziorem. 
Taki był początek ich romansu. Tydzień 
upłynał jak jedna chwila wśród czarow- 
nego upojenia miłosnego. 

Upłynęło od tej doby 55 lat. ale w pa- 
„mięci poety tkwiła ciągle sielanka vierw- 


szej miłości, której poświęcił kilka na- 
tchnonych poematów. Pewnego dnia 0- 
trzymał starzec poeta list z Rzymu. 

Siostra Felicja, Karmelitanka przesy- 
ła mu zasuszony kwiat pomarańczowy i 
kilka wymownych słów: 

„Umieram z myślą o tobie i cieszę się, 
iż niedługo będziemy znów razem. tak jak 
w Locarno nad jeziorem...“ 

W parę miesięcy potem umarł Lamar- 
tine. 

——— 


Ja ci pokażę, kim jestem! ryknał osob- 
nik i błyskawicznym ruchem dobyw: 
z kieszeni rewolweru, uderzył nim w gto 


pani Czajowa, kim jest napastnik. zwró- 
ciła się przeto do XII komisariatu z pro- 
śbą o dochodzenie przeciwko winowajcy; 
odpowiedziano jej jednak, iż nie należy to 
do kompetencji komisariatu. Odpowiedź 
zaś ta spowodowana była tem, że ów cy- 
wil, który napadł na Czaję był posterun- 
kowym tegoż właśnie komisariatu Piotr 
Szymczak, tak bowiem brzmiało jego imię 
j nazwisko: po dokonaniu swego czynu, 
salwował się ucieczką. 

Niezrażona odmową Czajowa zwróci- 
ła się do prokuratora, który natychmiast 
wdrożył dochodzenie przeciwko Szym- 
czakowi. 

Sprawa znalazła się w dniu onegdaj- 
szym na wokandzie sądu pokoju 5-go okrę 
gu. Oskarżyciel przedłożył obdukcię le- 
karska i przedstawił licznych świadków. 

, Mskarżony Szymczak do winy się nie 


których się namnożyło iak grzybów po 
deszczu, Na tem tle rozegrał sie niedawno 
omal że nie dramat. kiedy piękna Japon- 
ka z arystokracji dwukrotnie strzeliła do 
włoskiego tancerza, który przybierając ty 
tul markiza, rozkochał w sobie żóltolicą 
kosooką donn 

Na szczęście rany okazały sie nieśmier 
žeme. Policia przypisuje filmom kinema- 
tograficznym i dancingom rozluźnienie o- 
byczajów. które obecnie opanowało mlo- 
dzież z najlepszych sfer towarzyskich; 
szczezólniej mają się do tego przyczyniać 
nowomodne tańce. które na wschodnie 
temperamenty działają w sposób więcej 
miż podniece 


Profesor Klein, wynalazca nowego 
sposobu przenoszenia obrazów rucho" 
mych za pomocą radja, 


przyznał, wyjaśniając sądowi zwróci 
oskarżycielowi bardzo grzeczna uwagę 
by udał się do domu, na co ten zareago- 
wał uderzeniem policjanta w twarz. Za- 
czem rzucił się. do ucieczki i z własnej w 
ny wpadł do dołu z wapnem, powodując 
opłakane następstwa. A 

Liczni świadkowie przecież potwier 
dzili skargę Stanisława Czaji, opisując 
dokładnie krwawa Scenę na ulicy. 

Po naradzie pan sędzia Karpowicz 0- 
głosił wyrok, skazujący Piotra Szymcza- 
Ka z art. 475 | 469 k. k. na 10 dni aresztu, 
z zawieszeniem wykonania wyroku wo- 
bec nieposzlakowanej przeszłości oskarżo 
nego na dwa lata oraz 5 złotych opłat sa 
dowych. Sza-wicz. 


„Nr. 349 


Dzień w £odzi. Dyl Bim ły wór, osta je pusty sm. 


Gdy noc nad miastem 
zapada... 


Z.działalności! rzezimieszków. 


«Że proceder złodziejski wcale mieźle 
się opłaca. dowodzą dwa poniższe wypad 
ki z „działalności“ rzezimieszków, którzy 
drwia sobie z policji i prawa. grabiąc co 
im wmadnie do rąk. Złodzieje, posiadający 
jak się mówi ogólnie — „krótki charakter 
w nogach“, uchodzą zazwyczaj przed ka- 
rzącą ręką sprawiedliwości, unosząc naj- 
Częściej ze swej niwy wcale pokaźny łup. 

Stanisławowi  Jurkiewiczowi. zamie- 
szkałemu przy ulicy ks. Skorupki Nr. 1 
skradziono z mieszkania rzeczy na sumę 
400 złotych. Złodzieje dostali się do miesz 
kania przy pomocy podrobionego klucza. 

— Z mieszkania Jakóba Kresnera, za- 
mieszkałego przy ulicy Kilińskiego 44. nie 
wykryci dotąd sprawcy skradli nocy ubie 
glei rzeczy. ną sumę kilkuset złotych. 


Kilka lamp elektrycznych 


a położymy kres różnym 
anomaljom. 


Mieszkańcy Alei Kościuszki (odcinek 
przedłużony) skarżą się na brak oświetle 
nia ulicy, przez co bywają często nara- 
żeni na bezkarne zaczepki włóczących 
się awanturników. Magistrat winien dla 
dobra mieszkańców zwrócić się do elek- 
trowni z prośbą o zaprowadzenie kilku 
lamp. 


X- 


W najniebezpieczniejszym 
rejonie miasta. 


(x) Leopold Berk, zamieszkały przy 
ulicy Nowaka 6, przechodząc ulicą Ale- 
ksandrowską został napadnięty przez nie 
znanych mu osobników, którzy pokale- 
czywszy go nożami zbiegli niezatrzyma- 
mi przez nikogo. 

Berkemu udzielił pomocy zamieszka- 
ty w pobliżu lekarz. 

Odszukaniem tajemniczych osobni- 
ków zajął się I komisarjat P, P. 


V. CROSS. 9 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


Pędzili tak szybko, że kiłkakrotnie 
przejechali po tych samych ulicach; 0- 
boje mieli sobie tyle do powiedzenia. że 
nie zwracali nawet uwagi którędy sz. 
Ko i cicho mknący samochód ich obwo- 
Z, 

Wkońcu rzekła Helena: — Teraz wró 
cimy do domu na obiad. | 

Nachyliła się naprzód ku szoferowi, 
aby mu dać polecenie, ale Roland zatrzy- 
mał ją, położywszy rękę na jej ramieniu. 

— Może pani zje zemną obiad w Sa- 
voyn? 

Helena zamilkła na chwilę, 
spojrzała nań pytająco. 

— Dlaczego pan nie chce pojechać 
zemną do domu? 

— Dlatego, że cieszyłbym się bardzo, 
gdyby pani zechciała być moim gościem 
i zabawiła się w mojem towarzystwie. 
Dla pani byłaby to przecież mała rozryw 
ek Niech-że mi pani zrobi tę przyjem- 
no: 


potem 


Helena wybuchła śmiechem. — No, do 
„brze, jeżeli pan chce. Może to i będzie 


„ŁÓDZKIE ECHO WIEC7TRNE* — dnia 7 jjsfopada 1925 rofn. 


Tragedja na strychu. 


(n) Wielkie przerażenie ogarnęło dzi- 
siaj panią Kazimierę Candryk, zamieszka 
łą przy ulicy Reitera 25, na widok pu- 
stych sznurów, wiszących na strychu do- 
mu; a przecież w dniu wczorajszym roz 
wiesiła bieliznę na strychu. 

Zasnmicona niewiasta, ująwszy się pod 
boki znieruchomiała, patrząc bezmyślnie 
na puste sznury, 

W tej chwili na górę weszła pani Wa- 
ferja Pietrzakówna, którą ogarnęło nie- 
mniejsze również przerażenie, boć i ona 
przecież wczoraj rozwiesiła wyprane fa- 
tałaszki. 

Po bezskufecznem przeszukaniu naj- 
mniejszych zakamarków strychu jak rów 
nież całej, niewielkiej zresztą, posesji, bie 
fizny nie odnaleziono. 


Rozmaicie komentowano, wreszcie 
powoli zdecydowano, że kradzieży mu- 
siała dokonać jedna z sąsiadek, która nie 
cieszyła się dobrą opinią i szacunkiem 
wśród lokatorów domu. 

Udały się więc panie Candryk i Pie- 
trzak do komisariatu P. P. gdzie dyżur- 
nemu przodownikowi obrazowo przedsta 
wiły dokonaną kradzież i płacząc rzew- 
nie, prosiły, by władze zajęły się odna- 
lezieniem skradzionych rzeczy. 

O dokonanie kradzieży poszkodowane 
podejrzewają Reginę Szabelle, zamieszka 
łą w tymże domu. Policja wszczęła e- 
nergiczne dochodzene. 


Wnętrze koszar Legji Cudzozłemskiej w Rabacie, gdzie służy wielu Polaków. 


Nowe opakowanie cukru. 
Koszulki z papieru sztywnego. 


c) Przywóz cukru, szwankuje bardzo 
pod względem warunków hygjenicznych. 

Tak kostka, jak i kryształ wychodzą 
z cukrowni w workach; przewożone w 
niezawsze czystych wagonach i na brud- 
nych wozach, ulegają zabrudzeniu. 

Z uznaniem powitać należy nowość 
w pakowaniu cukru, wprowadzona przez 
jedną z cukrowni krajowych, która wy- 


ticieszne. Nie byłam tam jeszcze nigdy. 

Opuściła się znowu na poduszki | ka- 
zała Rolandowi powiedzieć szoferowi,aby 
pojechał do Savoy'u. Gdy tam przyje- 
chali było już właściwie po porze obia- 
dowej, ale zaszklona werenda była jed- 
nak pełna gości. Roland utorował Hele- 
nie drogę do stolika przy oknie i nieomal 
potrącił parę, która właśnie wstawała od 
obiadu. y 

Znaleźli się oko w oko z siostrą Hele- 
ny; była tu z jakimś wysokim mężczy- 
zna, którego Roland nie znał zupełnie. 
Twarz jego nie wzbudzała w każdym ra 
zie sympatji. 

— Ha, ha, więc fy tu jesteś Geniu? — 
zaśmiała się Helena wesoło. — Dzień 
dobry Feniu; Pułkownik Werend, pan 
Hawala przedstawiła wzajemnie obu pa- 
nów. 

— Heleno! — zawołała Eugenja zdu- 
miona i niezadowolona. — Czy jesteś tu 
z panem Werendem? 

— Jak widzisz. A ty jesteś tu z pa- 
nem Hawalą? 

Helena nie mogła się powstrzymać od 
lekkiego odcienia ironii, przedrzeźniając 
mentorski ton siostry. 

— Jestem zaręczona z Heniem. 

— A ja jestem zaproszona na. obiad 
przez pułkownika Werenda. Czy jest 
w tem coś złego? — zaśmiała się Helena 


puściła do handłu dwukilowe paczki cu- 
kru kostkowego, opakowane na miejscu, 
w cukrowni, starannie, w czysty biały 
papier i zawinięte następnie w koszulkę 
z papieru sztywnego. 

, Jest wskazanem, aby również inne cu 
krownie zaprowadziły podobną inowa- 
CIĘ: 


i poszła dalej. * Jej siostra i przyszły 
szwagier ukłonili się Rolandowi ledwo 
dostrzegalnym ruchem głowy i opuścili 
lokal. Helena wzruszyła pogardliwie ra- 
mionami i usiadłszy na krześle, które jej 
przysunął Roland, zaczęła ściągać ręka- 
wiczki. 

— Biedna Genia, przeraziła się wido- 
cznie. 

— Bardzo mi przykro, — rzekł Ro- 


land. — To właściwie moja wina. Nie 
powinienem był pani zapraszać. 
— Dlaczego nie? Co to szkodzi? 


Przecież nie trzeba być zaraz zaręczoną 
z mężczyzną, aby można pójść z nim na 
obiad. z 

— Tak, niestety fak nie jest, — odparł 
Roland, — albowiem w takim wypadku 
byłbym najszczęśliwszym człowiekiem 
pod słońcem! 

Helena znowu wybuchnęła śmiechem. 
Przyjęła to jako żart nie przypuszczała 
nawef, ile gorzkiego bólu kryło się w lek 
ko rzuconych słowach Rolanda. 

— Nie znam gorszego snoba od Henia, 
— ciągnęła Helena  niefrasobliwie dalej. 

— Nie pojmuję tylko, jak Genia może z 
nim wytrzymać. 

— Kim on jest właściwie? — zapytał 
Roland po zamówieniu obiadu. 

— Jdśnie wielmożny Henryk Hawala 
jest przedewszystkiem snobem, a następ- 


Czujny dozorca 
i podejrzane indywiduum. 


(x) Dozorca fabryki Kindlera przy” 
tlicy Łąkowej 1, zatrzymał ubiegłej nocy 
nieznanego osobnika kręcącego się na te- 
renie fabryki. 

Dozorca odprowadził nieznajomego 
do pobliskiego komisarjatu . P., gdzie u 
stalono, że jest to niejaki Stefan Jani- 
szewski, zam. przy ul. Szlacheckiej 32. 

Janiszewskiego zatrzymano do czasu 
przeprowadzenia. dochodzenia. 


Opuszczone niemowlę. 


(n) W klatce schodowej I piętra domu 
przy Placu Wolności Nr. 6, znaleziono 
wczoraj niemowlę płoi męskiej, podrzu- 
cone pod drzwiami gminy żydowskiej. 

Powiadomiony o powyższem V komi 
sarjat P. P. wszczął poszukiwania, w ce- 
lu odszukania wyrodnej matki. 


Wyrodny braciszek. 


(x) Do mieszkania Marji Kuśmierek, 
zamieszkałej przy ulicy Brzezińskiej 70,, 
dostali się w dniu wczorajszym złodzieje 
i skradli rzeczy na sumę kilkuset złotych. 

Poszkodowana o współudział w doko 
naniu kradzieży podejrzewa brała swego 
Stanisława, zamieszkałego przy ulicy Zie 
łonej 13. 

Osobą wyrodnego braciszka zajęły 
się bliżej władze bezpieczeństwa. 


=; — 
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Przed świętem młodzieży. 


Zbliża się uroczystość Patrona pol- 
skiej młodzieży św. Stanisława Kostki. 

Przykro jest przyznać, że cześć i na- 
bożeństwo fego polskiego świętego jesti 
zagranicą poniekąd żywsze niż u nas. 

Nie wątpimy, że starsze społeczeń- 
stwo, a zwłaszcza rodzice pomogą W. 
W. księżom-katechefom i zachęcą skute- 
cznie swych synów i wychowanków do 
brania udziału w uroczystościach, jakie 
w tym dniu będą odprawione. 


Chcesz być zdrów, 


By cię nie bolała głowa, 


Pij tylko 
Herbatę 


PERŁOWA 


nie bardzo bogatym człowiekiem i wła: 
ścicielem wielkiego majątku. Pozatem 
jest człowiekiem, który lubi czerpać z 
czary życia, jak powiadają ci, którym to 
imponuje. Wkońcu pije. Jednem sło- 
wem jest dla mnie wstrętnym. A najęor- 
sze ze wszystkiego jest to, że ma być 
moim przyszłym szwagrem. 

Roland patrzył na nią poważnie i 
współczująco. Helena mówiła lekko i 
żartobliwie, ale można było wyczuć nutę 
smutku, która się kryła w jej słowach. 

— To komiczne, — mówiła dalej, — 
że Genia zawsze się boi, abym nie zrobi- 
ła czegoś, coby jej mogło zaszkodzić: ona 
nie zdaje sobte jednak sprawy, jaką nic- 
tylko szkodę, ale nawet krzywdę ona mi 
wyrządza wprowadzając tego człowieka 
do rodziny w charakterze mojego szwa- 


gra. Ani jego pochodzenie, ani jego do- 
chody nie mogą w moich oczach dodać 
wartości. 


— Ależ pani jest małą rewolucioni- 
stką! Siostra pani się pewnie obawia, że 
pani pod tym względem może się zdobyć 
na jakiś nieobliczalny krok? 

— Tak, prawdopodobnie. Jeżeli czło 
wiek tylko trochę się różni od tej trzody 
owczej, to ga zaraz szereg nieprzyjemna 
ści z tego powodu. 

taratu 
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Na Wodnym Rynku, przy zbiegu Ro- 
kicińskiej ulicy. zdala od gwaru i ruchu 
śródmieścia. szerzy Miejski Kinematograf 
Oświatowy przy pomocy srebrnego ekra- 
nu wiedzę i rozrywkę wśród maluczkich. 

Szerzy współczesnym sposobem oś- 
wiatę wśród mieszkańców: naszych sza- 
tych domków robotniczych, daje kultural- 
ną rozrywkę Wickom i Antkorń ulicy Í 
dzieciom przedmieścia, rozjaśnia szary 
byt wśród ciasnych, jak klatki, podwórek i 
zaułków... 

Eldorado dla tych, Którym los nie ze- 
zwala na uczęszczanie do modnych, księ- 
życami 'elektrycznemi roziśniewających 
kino-palace'ów, tanie — za grosze dostęp- 
ne Eldorado... 


„NIBELUNGI* ZA DZIESIĘĆ GROSZY. 

Duża, obszema, dobrze wentylowana 
sala, o bielutkich, miłe „estetyczne wraże- 
nie wywierających ścianach, mieści kil- 
kaset widzów. Półkule poumieszczanych 
w ścianach kloszów rozsiewają podczas 
antraktów dyskretne światło, przed ekra- 
nem przygrywa dobrze zinstrumentowa- 
na muzyczka, doniczki z kwiatami, pou- 
sławiane na balustradzie przed muzyką, 
potęgują wrażenie estetycznej całości... 

A w przedsionku przed kasa — ścisk. 
Bo oto niedziela po południu, a III miej- 
sce — dla młodzieży — raptem dziesięć 
ZTOSZY... 

„Nibelungi* aż dziesięć groszy... Wy- 
prawa kap. Scota do bieguna południowe- 
go“ za dziesięć groszy... Jakże tu nie do- 
biiać się o wstęp?... 


JAKI PROGRAM DAJE „OŚWIA- 
TÓWKA*? 


W doborze programu kieruje się za- 
rząd miejski. oczywiście, wzgłędem na 
moralnie i estetycznie zdrową, nie sensa- 
cyino-podniecającą stronę widowiska. — 
„Kasowość” filmu nie odgrywa roli decy- 
dującej. 

A wiec „ida“ przeważnie filmy o treści 
naukowej, krajoznawczej, jak np. „Tajem- 
nica białej ciszy“ (wyprawa na biegun ka- 
pitana Scota), „Tatry“ itd. 

Pozatem przesuwają się przez ekran 
groteskowe komedje amerykańskie, rów- 
nież bajki, dla młodzieży inscenizowane. 

Ale i „szlagiery wszechświatowe“ zdo 
bią od czasu do czasu program „Oświa- 
tówki*, jak np. wyżej wspomniane „ 
belungi*. Bowiem działalność kina Oświa 
towego jest obliczona zarówno na dzieci 
i starszą młodzież, jak i na dorosłych. 

Od wczesnego poobiedzia do późnego 
zmierzchu „kręcą“ się seanse dla młodych 
wieczorem program dla dorosłych. 


„SZKLANY PANTOFELEK", 

Į niemasz wdzięczniejszej publiczności 
mad to morze Iniano-włosych głów dzie- 
cięcych, któremi zasiana jest sala, gdy po 
ałótnie migają sceny bajki o macosze, jej 
dwóch niedobrych córkach i pasierbicy 
krzywdzonej. która wreszcie, dzięki szkla 
nemu pantofelkowi, została żoną mło- 
dego królewicza... 

Isz. Mańka. jak ci te dobre wróżki u- 
bieraja te biedną sirote naębal u króla... 

— 0 — to ci kareta... Takiej żaden fa- 
orykant nawet niema... 

— Frajer z ciebie.. Taką to w War- 
siawie prezydent ino jeździ!... 

Po skończonym seansie bileterzv do- 
syć mają kłopotu, by wyekspediować z sa 
li „cwaniaków“, którzy chcą przeszmuglo- 
wać się na jeszcze jeden seans. Bo dobre- 
go nie może być za duż: 

Przed obiadem odbywają się przedsta- 
wienia, zakupywane przeż szkoły. Nau- 
czyciele szkół łódzkich chętnie prowadzą 


X- 


żadną rozrywki młodzież do tego specjal- 
nie w celach oświafy i godziwej rozrywki 
przez magistrat nasz ufundowanego przy- 
bytku dziesiątej muzy... 


ŁÓDZKIE FCH WIFCZORNE” — dnia 7 listopada 1925 rok. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Od wczesnego poobiedzia do późnego zmierzchu... 


Dziesiąta muza dla maluczkich. 


Dobra. pożytek przynosząca Instyfu- 


cja, za której utrzymanie należy się na- 
szym władzom municypalnym uznanie. 


(faun). 
EAEAN 


Enfant terrible. 


Zosia: — Czy pani była zamężną? 


Guwernantka: — Dwa razy, 
Zosia: — A ile pani ma lat? 


Guwernantka: — 28. 


Zosia: — Czy też dwa razy? 


Wilk pod Koluszkami. 


Niebezpieczna kanonada. 


W nocy z dnia 6 na 7 listopada o godz. 
2-ej w obrębie st. Koluszki znajdujący Si 
na posterunkach pracownicy kołejowi n- 
słyszeli strzały. Z najbliższego posterunku 
wybiegło na odgłos „kanonady* trzech 
zwrotniczych, a kiedy jeden z nich odważ- 
niejszy zbliżył się do strzelającego na to- 
rach stacyjnych osobnika z żądaniem zej- 
ścia z terytorium kolei, tenże obrzucił go 
stekiem brutalnych wyrazów. 

Wiwatującym okazał się kolejowy ma- 
zazymier Wilk Alfons, powracający z ja- 


kiejś libacji, czy wesela w mocno „zawia- 
nym“ stanie. Strzałów puścił niewiele... 
12, omal nie kładąc trupem jednego z pra- 


cowników, P. Wilkówi spisano policyjny , 


protokół. 

Szalonemu: nie daje się miecza w reke; 
niebezpiecznemu osobnikowi władze bez- 
pieczeństwa publicznego winny odebrać 
prawo noszenia broni. a dyrekcja kolejo- 
wa „wtłoczyć* więcej szacunku dla dy- 
scypliny i przykładniejszego zachowania 
się wobec służby niższej. 


Rozpaczyoanie nauki w szkołach. 


Żale rodziców. 


Z kół rodzicielskich otrzymujemy skar 
gi na zbyt wczesne rozpoczynanie nauki, 
zwłaszcza w szkołach powszechnych. 
O ile w porze letniei rozpoczynanie nauki 
o godz. 8 rano jest pożądane, o tyle w po 
rze zimowej należałofy początek godzin 
szkolnych przesunąć na godzinę 9 rano. 

Przy rozpoczynaniu nauki o godzinie 
8 rano zmusza się dziecko do wstawania 
najpóźniej o godz. 7 rano, kiedy jeszcze 
na ulicy panuje noc. To oczywiście nie 
|orcw ennea 


zachęca dziecka do wsławania i dużo kło 
potów mają rodzice, zanim dziecko przy 
zwyczai się wstawać po ciemku. 

Ponadto dziecko często idzie do szko 
ły bez śniadania, albo tylko po wypiciu 
czystej herbaty, bo o godz. 7 rano nie 
można kupić mleka. Na rozpoczynaniu 
lekcyj o godz. 9 rano nauka tylko zyskać 
może. Kuraforjium- szkolne powinno ‘o 
zrozumieć. 


Przejażdżka konna, 
. 


Kr. 249 
Pi, 


ZAMIAST FELJETONU. 


Czego ię mie mai dla zdrowia? 


Pan Nikodem, urzędnik państwowy 
pracował w. śródmieściu a mieszkał na 
przedmieściu. 

Śniadania i kolacłe sporządza! zwykłe 
na maszynce w domu, w biurze karmił 
się nadzieją na awans, renumerację i lep- 
sze jutro, obiady zaś jadał... 

Gdzie on ich nie jadał?. 

Gdy go zapytywano w tym wzelędzie, 
odpowiadał zawsze z dumą: 

— Stołuię się prywatnie, bo restaura- 
cvine jadło nigdy mi nie służyło. Prywat- 
ne obiady są bez porówaniania zdrowsze, 
trzeba tylko mieć system. 

— Mianowicie? 

— Obiady prywatne podobne są wpe 
wnym stopniu do gry w ruletę — ten wyt 
grywa, kto się potraif w porę wycofać; 
Wszędzie z początku dają znakomicie, ą 
później wszystko raptownie się zmienia, 
Porcje dziwnie się kurczą, ogłaszane w 
gazetach „Świeże masło“ mocno się sta- 
rzeje. aż wreszcie przekształca sie w po- 
spolity łój, zupy nabierają smaku wody; 
deszczowej , no i trzeba zmykać. Ja pod 
tym względem mam swój niezawodny Sy: 
stem. 

— Jaki? 

— Znam mniej więcej wszystkie jadło- 
dajnie prywatne, bo w ciągu kilku lat już 
je zwiedziłem. Obecnie przewracam sta- 
le ogłoszenia w dziennikach i notuję skwa 
pliwie nowe adresy, aby z mich zaraz sko- 
rzysłać. Wszędzie pochdzę kiłka dni ł do- 
widzenia! Jadam w śródmieściu, na Bar 
butach, w Karolewie, nawet w Radogosz- 
czu. Wszędzie dawano mi dobrze, bo sko+ 
ro tylko zauważyłem drobną zmianę 
wnet umykałem. 

— I nie męczy to pana? 

— Bynajmniej, A zresztą, czego czło- 
wiek nie zrobi dla zdrowia? W tym roku 
jadałem już w siedemdziesięciu czterech 
stołowniach prywatnych! 

W ostatnich dniach spotkano pana Ni- 
kodema. 

Schud? nadzwyczajnie, był mizerny 
przygnębiony mocno. 

— Co się panu stało — zapytano, 

— Mam ogromne zmartwienie. 

— Mianowicie? 

— Lekarz stwierdził u mnie Kafar żo- 
łądka i będę musiał przeprowadzić długa 
kurację. Ale to mnie najbardziej gnębi, że 
nie mogę się zupełnie połapać, gdzie na- 
bawiłem sie tei choroby. A. 


Szwedzki krytyk Böö, który jest" ównym 
rzecznikiem przyznania tegoroc. «ej ma% 
grody Nobla norweskiej pisarce 
Sigrid Unset. 


Projekt Ustawy o wychowanu fizycz- 
1em i przysposobiłeniu wojskowem spo- 
tkał się z jednogłośną niemal I bardzo za- 
sadniczą krytyką wśród sfer sporto- 


wych. 
Liczne już, a z wszech stron dobiega- 
face głosy stwierdzają zgodnym chórem, 
że jest to elaborat chybiony, tak w zało- 
żeniu, jak w układzie, jak wreszcie i w 
przeprowadzeniu zasadniczych idei. 
Stwierdzimy krótko, Że projekt ten 
jest właściwie militarną ustawą o przy- 
sposobieniu wojskowem. Wychowanie 
fizyczne domieszano do niego w paru o- 
gólnych i luźnych punktach, — kulturę 
cielesną i sport pominięto niemal zupeł- 


ADVE FCHO WTIECZOPNF" — dnia 7jistonada 1925 rofu. 


£ SPORT. 4 
Ustawa, której słowo „sport” jest nieznane. 


"militaryzowana ustawa o wychowaniu fizycznem | przyspo- 
sobieniu wojskowem. 


nie. Rzecz charakłerystyczna: słowo 
sport nie pojawia się w ustawie ani razu. 

Periculum in mora! — wołają przeto 
sportowcy; którzy mieli sposobność obez 
nać się z projektem ustawy. Głosom 
tym luźnym dziś i okolicznościowym na- 
leży nadać zorganizowany i karny cha- 
rakter. Pewne kroki poczynił już Zwią- 
zek Pol. Związków Sportowych na ostat 
niem posiedzeniu. Poszczególne jednak 
związki sportowe, którym projekt zo- 
stat rozesłany już dawno. — powinny 
również wypowiedzieć się co rychło i to 
w jaknajbardzej obmyślanej i uzasadnio- 
nej formie. 


Zamknięcie sezonu kolarskiego W.T. C. 


Rozdanie nagród. 


Warszawskie Towarzystwo Cykli- 
stów, które na gruncie łódzkim urządziło 
największą ilość imprez kolarskich zamy 
ka w dniu jutrzejszym sezon kołarski z 
następującym programem. 

Zabawa taneczna w lokalu przy ul. 


te» 


SĄ Pzd 


Piotrkowskiej Nr. 174 i rozdanie nagród 
uczestnikom następujących biegów: 

1) TZS — za bieg Kalisz — Łódź (szta 
feta). 
2) Mistrzowi szosowemu Wojewódz- 
fwa Łódzkiego. 


Co słychać na rynku włókienniczym? 


Obniżenie dyskonta. — Wyroby bawełniane. 


/ Wyroby bawełniane. W handlu hurto- 
wym na łódzkim rynku bawełnianym, w 
ciągu ostatnich dni sprzedano nieco więcej 
niż poprzedniego tygodnia. Jednak były 
zawierane tranzakcje minimalne, gdyż do- 
chodziły maximum do kilkuset złotych. 
1 Wszyscy prawie hurtownicy sprzedają 
swe towary tylko za gotówkę, udzielając 
wfedy odbiorcom nawet do 10 procent ra- 
batu. Jakkolwiek rabat taki wydaje się 
bardzo wysokim, jednakowoż hurtownik 
nic na nim faktycznie nie traci. Biorąc bo- 
wiem pod uwagę, że o ile hurtownik płaci 
fabrykantowi za fowary, u niego zakupio- 
ne gotówką, to również żąda od przemy- 
słowca 10 procent rabatu, jeśli zaś prze- 
mysłowiec się nie godzi, płaci mu weksla- 
mi, które kupuje, dając do 6 procent za dy- 
skonfo w stosunku miesięcznym. 
Zaznaczyć należy, że naiwięcej zaku- 
pów czyni ostatnio w Łodzi prowincja. 
gdy fvmczasem zapotrzebowanie kupców 
miejsowych jest bardzo mieznaczne. — 
Wielkim popytem u kupców prowiiicjonal 


nych cieszą się, zwłaszcza, fowary zimo- 
we, przyczem w ostatnich kilku dniach 
odczirwa się na rynku brak niektórych ga- 
tunków towarów. Do tych gatunków na- 
leżą przedewszystkiem towary firmy 
„Krusche i Ender“, jak naprzykład: zefi- 
ry pabianickie (23), Lama (A), Helma oraz 
Syrena, specjalnie gatunek (C). Wielkim 
stosunkowo popyłem cieszą się również 
wszelkie gatunki sybirów. 

Protesty wekslowe napływają w dal- 
szym ciągu, wskutek czego firmy, nieje- 
dnokrotnie nawet bardzo poważne, znaj- 
dują się w nader trudnem położeniu, nie 
mając dostatecznej ilości gołówki na wy- 
kupienie zobowiązań klienteli. 

Dyskonto prywatne nie uległo wielkim 
zmianom. W dalszym ciągu odczuwa się 
brak weksli z żyrem pierwszorzędnem, 
co wpływa na stałe obniżenie stopy dy- 
skontowej. Materiał dyskontowv mniej pe 
wny można było dyskontować przy sto- 
pie procentowej od 5 — 6 i pół proc. 


——— 


Krótka panorama sportowa. 


Co słychać na szerokim świecie? 


Nowy rekord w udźwignięciu ciężaru 
ustanowił Francuz Cadine, podnosząc 271 
kg i bijąc swój rekord z przed dwóch fy 
godni o 3 kg. 

Spartakiada — tak się ma nazywać o- 
limpjada, organizowana przez sowiecką 
federację sportową w roku 1926 dla czer- 
wonych sportowców całego świata. Miej 
scem jej ma być Kaukaz, a fo w celu umo 
źżliwienia wzięcia udziału w zawodach za 
wodowych krajów azjatyckich. 

Bardzo praktyczny prezent ofrzymał 
drugoklasowy klub angielski Swansea 
Town. Mianowicie pewne towarzystwo 
kolejowe ofiarowało mu wagon salono- 


wy z sypialnią na 17 osób, palarnią I czy- 
telnią. 

Największy zamknięty stadjon sporto 
wy posiada naturalnie Ameryka. Jest 
nim niewątpliwie budowany obecnie Ma- 
dison Square Garden w Nowym Yorku. 
w którym odbywać się mogą zawody bo 
kserskie, lekkoatletyczne i kolarskie a na 
wet łyżwiarskie, gdyż przeprowadzone 
zostały również urządzenia techniczne, 
pozwalające w przeciągu 12 — 14 godzin 
zamienić boisko na ślizgawkę. Ilość 
miejsc siedzących dla publiczności wyno- 
si 15000, a przy zawodach bokserskich 
może być powiększona do 20000. 


Pamiętajcie o loterji akademickiej! i 
GTI REN EZITE ESTA T S E RT, 


3) Uczestnikom nagrodzonym w ble- 
gu etapowym Łódź—Rzgów—Rawa — 
Piotrków. 

4) Uczestnikom biegu w dniu 3 maja. 

5) Uczestnikom biegu na rzecz Ambu 
latorium Policji Państwowej w roku 1923. 

6) Uczestnikom biegu rozstawnego 
Łódź — Kalisz — Łódź. 


7) Ministrzowł szosowemtt WTC. 

8) Mistrzowi torowemu A 
. _ 9) Członkom WTC za biegi szosowe 
1 terenowe. 

10) Zdobywcom nagród za najwię- 
kszą ilość przejechanych kim. w wycie: 
czkach klubowych. K. 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Zurych 86.00, Berlin 
noty większe 69.20 — 69.90, wypłaty na 
Warszawę i Katowice 69.22 — 69.58, na 
Poznań 69.27 — 69.63, Gdańsk 87.14 — 
87.36, wyplaty na Warszawę 85.89 — 
86.11, Wiedeń czeki 117.05 — 117.55, ban 
knoty 117.10 — 118.10, Praga 562, Ryga 
85; Londyn za jeden funt szterl. 29.00. 


Zagraniczny rynek pleniężny I towarowy 

Londyn, N. Jork 4.84 13/16, Holandja 
12.04 1/4, Francja 120.75, Belgja 106.95, 
Włochy 122.75, Niemcy 20.36, Szwajcaria 
25.15, Danja 19.45, Szwecja 18.13, Norwe- 
gja 23.85, Helsingfors 192.25, Praga 
163.62. 

Paryż. Londyn 121.35, N. Jork 25.06, 
Szwajcarja 482. 

Gdańsk. Notowania w gułdenach gdań 
skich: czek na Londyn 25.21, wypłaty 
na Warszawę 85.89 — 86.11, 100 złotych 
polskich 87.14 — 87.36. 

Zurych Paryż 20.60, Londyn 25.15.7, 
N. Jork 5.19, Berlin 1.23.6, Wiedeń 73.20, 
Warszawa 76, Budapeszt 0.72.7, Buka- 
reszt 2,47 1 pół. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za łe- 
den funt szt. 4.84 3/4. Tendencja zmien- 
na. Za 100 jednostek monetarnych: Pa- 
ryż 4.03 i pół, Berlin 23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 6 117 Dowóz do portów 


Atlantyku i Golfu 48.000, wewnątrz. kra- | 
ju 38.000, wywóz do Anglji. 12.000, wy-| 


wóz na kontynent 17.000. Loco 21.00, 
grudzień 20.52 — 20.54, styczeń 1926 r. 
19.88 — 19.90, marzec 20.03 — 20.08, 
kwiecień 20.01, maj 20.01 — 20.42, lipiec 
20.42, sierpień 20.37, wrzesień 20.35, paź 
dziernik 20.30 — 20.35. 

Nowy Orlean, 6 11. Bawełna. Loco 
19.82, grudzień 19.74, styczeń 19.73, ma- 
rzec 19.52, maj 19.05, Lipiec 19.35. 

Liverpool, 6 11. Havas. Bawełna. 
Otwarcie giełdy: styczeń 10.45, marzec 
10.52, maj 10.63, lipiec 10.61. 

Brema, 6 11. Bawełna amerykańska 
22.26 centów dolarowych za ibs. 

Kącik 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZASTÓJ. 

Warszawa, 7 11. Notowania na Giel 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg fr. 
słacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Pszenica kongresowa 24.75, jęcz 
mień kongresowy na kaszę 17.00,—16.00), 
owies pomorski jednolity 18.00. kuchy 
Iniane 27.00. Usposobienie spokjne. Obróf 
280 tonn. I . 


Bilans Banku Polskiego. 


za ostatnią dekadę ub. mies. wykazuje 
zmniejszenie się zapasu walut i dewiz o 
1.070.491.73 zł. Monety srebrne i bilon 
zmniejszyły się o 12.099.737.35 zł. nato- 
miast portfel weksłowy zwiększył się tyl 
ko 0 8.645.742.62 zł, pożyczki (pod za- 
staw papierów) wzrosły o 12.568.649 zł, 


a zaliczki reportowe o 1.231.900 zł. O: 
bieg banknotów wzrósł o 11.898.155 zł. 
i wynosi ogółem 382.434.260 zł. Jak wi- 
dać z przytoczonych cyfr, poważniejsze 
zmiany w bilansie Banku Polskiego nie 
nastąpiły. 


Zwyżka cen cukru polskiego w Angliji. 


W związku ze wzmocnieniem tenden 
cji w Ameryce — cćny cukru na rynku 


- angielskim ujawniają silne dążenie zwyż 


kowe. W ciagu tygodnia kryształ polski 


osiągnął zwyżkę w stosunku sh 176 na 
tonnie. Obecnie "łacą za tonnę kryszta- 
łu polskiego f. o b. Gdańsk Ł 13, i to z 
dostawą na fist.-grudzień. 


Reklama ---to potęga! 


m) 
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TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś po południu o godz. 3, 
90 raz drugi na przedstawiemu szkolnem arcydzie 
ło narodowe Zygmunta Krasińskiego „Nie-Boska 
Komedja'. 

Wieczorem po: raz 6-ty fascynująca, niezwykle 
darwna I efektowna tragedja współczesna w 3 ak 


tach Ludwika Pirandello „Żywa maska* z udzia- 
łem Kazimierza Junoszy-Stępowskiego w jego po 
pisowej kreacji „Cesarza Henryk. IV". W dal- 
szym ciągu świetny artysta ukaże się w tej roli 
Jutro wieczorem oraz we wtorek i środę. 

Jutro po południu po raz pierwszy na przed- 
stawieniu popołudniowem ukaże się barwna, sen- 
sacyjna komedia Savolr'a „Wielka księżna I chło 
plec hotelowy" z Izą Kozłowską i Kazimierzem 
Fabisiakiem w rolach tytułowych. W akcie II[-im 
kabaret rosyjski: śpiew solowy (pp. Lewin i Ja- 
rocki), tańce (L. Ławrowa) oraz kuplet (p. Krze- 
mieński). 

W poniedziałek 
członków T. U. R. 

Termin uroczystej premiery arcydzieła fre- 
drowskiego „Damy i huzary“ (które jak wiadomo 
w'roku bieżącym obchodzi 100-lecie swego po- 
wstania), pierwotnie wyznaczony na środę, dnia 
11 listopada, t. j. na rocznicę zrzucenia jarzma 
okupacji i odrodzenia Państwowości Polskiej, zo- 
stał na skutek prośby Komitetu, urządzającego 
w dniu tym uroczystą akademię narodową w Pil- 
harmonii — przesunięty przez Dyrekcję Teatru 
Miejskiego na sobotę najbliższą dnia 14-go. 


„Nie-Boska Komedja* dla 


* „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Przedstawienie premierowe będzie miało cha- 
rakter podwójnego święta: narodowego 1 literace 
kiego. Poprzedzi je prelekcja wygłoszona przez 
znakomitego znawcę dzieł fredrowskich, świetna 
go krytyka i komedjopisarza Adama Grzymałę. 
Siedleckiego. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w sobotę, o mcdz. 4-ej po południu, m. 
cenach zniżonych od 50 gr. do L5 
czorem o godz. 8.15 świetny wodewi! 
który dzięki swej nieiraso! 
'wykle wesołej treści zdobył sobie ogólne u- 
znanie i powodzenie. Akcję urozmaicają aktualne 
kuplety odśpiewane przez p. S. Z! 
Góreckiego i Urbańskiego. Ud 
rolach pp: Bronowsk: 
Bieli Bolkowski, 
Urbański, Zawiejski i 
ski. Orkiestra i chóry pod kieru 
strza Z, Pilarskiego. 

Jutro, w niedzielę, po południu o godz. 4-ej 1 
wieczorem o godz. 8.15 „Biedna C-'ewczyna". 
Kasa czynna dziś od godz. 12—10 wieczorem bez 
przerwy. 


gr. oraz wice 


zżyserował J. 
kapelmi- 


JUTRZEJSZY WIECZÓR ALEKSAN- 
DRA MOISSI. 


Jutro, t. J. w niedzielę, o zgode. 
odbędzie się w sali Filharmonji zapowiedziany 
pożegnalny wieczór żywego słowa Aleksandra 
Moissi. Występy tego genjalnego artysty w Pol- 
sce odbiły. się głośnem echem w całej prasie i 
niema bodaj -pismia, któreby nie podkreśliło jego 
wielkiego talentu i jego niewysłowiowego czaru 
głosu. W programie artysta tym razem wygłosi 
utwory następujących autorów: Asnyk, Goethe, 
Eichendorff, Kasprowicz, Dostojewski, Verhaeren, 
Andersen, Dante i inni. A zatem jutro czeka nas 
wielka uczta duchowa, jakiej prędko nie będzie. 


=r 


8.30 wieczorem 


Lew Thorwaldsena przy wejściu do Kwirynału w R-ymie, 


h a AE aa a O. I E A 


Pamietajcie o inwalidach wojennych. 


Cena prenumeraty: 


ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 tamy) 


BL „zka "= = zo = = 7 270 Za tekstem „ 25 
Talr E 5 2 aj Aea AE W a li 
„ód. Echo Wier.” | Turje Midi" mieni 150 | Sesi 0 m o 


Odnoszenie do domu 30 gr 


Word, Jan Ślynutkows": 


e: Echo Wieczorne 


Zwyczajne «©1577, (6 „ 2 


Odbito w drukarni Tow. 


- - . . 4 a 
- . - $, 4 a 
kiwanie pracy 5 ge. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 gro 


oi rukarako Wydawnicze o 
ul Zawadzka Nr, 1, a 


— dnia 1 listopada 1925 roku. 


Znak czasu. 


Pustki w warsztatach pracy, 


Radjokącik 


na sobotę 7 listopada. 4 

Berlin (505) godz. 20:30: Wieczór ku 
czci Fryderyka Reutera: godz. 21.15: We 
sołe zakończenie tygodnia: godz. 22.30 — 
24: muzyka do tańca. 

Wrocław (418) godz. 20.30: Wieczór 
Marksa Twaina. 

Królewiec (463) godz. 20.10: Koncert 
orkiestry wojskowej. 

Sztutgart (443) godz. 20 — 21: Muzy- 
ka kameralna; godz. 9 — 11: Kabaret. 


KU PUJCIE 


LOSY 


Wielkiej Ogólno-Krajowej | 
Loterji Akademickiej. f 


Mnóstwo wyśrywających. Cena $ 
losu tylko 50 groszy. 


OGLOSZENIA FUCHSA TO MUR 


2, który oprzeć się może nujbardziej za- 
wianą firmaj; nie upadnie nigdy, 
Gio się zwróci e radą reklam: 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


FUCHS. 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-36. 


CZA | 
i nasiona 


do jesiennego i zimowego wysiewu, 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole- 


Wiedeń (530) godz. 
butu“. 


Zurych (515) godz. 20.30: Wieczór roz 
maitości. 


Londyn (365) godz. 20.30: Pierwszy 


20: „Róża Stam 


akt „Toski*, przeniesionej z opery kró- 
lewskiej. 

Bruksela (265) godz: 21.15: Muzyka 
kameralna. 


Clichy (1750) godz. 21.30: Koncert, w 
rządzony przez „Le Matin“, 


oro 
da 


owa 


Piecyki i kuchenki 


cają składy — przenośne, kaflowo- 


r szamotowe. 

L. JASIŃSKIEGO Breia 
prowadzone od 1870 roku w Łe- M Kożmińscy 
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. | Główna 51. 

Andrzeja Nr. 10. F 

mod 


IWA 


Chorohy lis 


Ciągnienie i wydawanie fantów ne, wenerycz- 
odbywa się codziennie od g, no | mocro- 
10 rano go aip od 3 do 7 płolowe Lecze- 
je 
Losy są do nabycia w Komite. Szkoła tańca use zere. 
cie „Tygodnia Akademika" ERA kiom. 
(Urzad Wojewódzki—Zawadzka MH W. Lipińskiego Evsntelcka 17 pzp NA * » 
11) i w mieście tj. w cu- telef. 28.93, 


niach, restauracjach it p. Pl 


„ 10 


Kurjer Łódzki" 


rozpoczyna 7, 9 i 10 b. m. 
W jednej z grup oraz w 2-gim 
„Kursie robotniczym” są 


Ae E E rtyjmaje 048-0% 
od 3 


jeszce. wolne 
miejsca, jareya ae 
| czycielka (Niem 
ka) udziela lekcii 
języka niemieckie- 


go. Adres; Naruto 
wicza 40, m. 7, fr 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droż2], 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 4 ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadestnne bez oznaczenia honorarjum uwa- 
tane są za bezpłatne. 


à Rękopisów zarówno użytych jak ł odrzuconych redak. 
cja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław, Ulatowski, 


